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R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieop iecze tow ane  
n ie  p od lega ją  opłacie pocztow ej

Czasopismo polityczno i społeczne. —  Organ partyi socjalno-demokratycznej ,
P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) roczn ie  8 — , półrocznie  1 5 0 ,  
k w a r ta  nie — -75, m iesięczn ie  — '2 5 . W  A u s t r y i :  rocznie  3 00, półrocznie  1-80, 
k w a rta ln ie  — '9 0 , m ie s ię c z n ie  —  30. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W e F r a n -  

c y  i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

o g ło sz e n ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in istracya  za op łatą  od m ie jsca  w iersza  drobnem  
pism em  (p e ti t)  i o  c t .  _  N a d e s ła n e  po 25  c t  od w iersza. N ależy tość  u p rasz a  się  

n a p r z ó d  n ad esłać  przekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

Wiech żyje i  Wleją!
Długo lud pracujący jęcza ł na samem dnie społeczeństwa, 

długo c ierp iał bez nadziei w przyszłość. I nie w iedział, że on to 
pracą sw ą mrówczą, codzienną utrzym uje całe społeczeństwa, że on 
umożliwia wyższym klasom róść w bogactwa, kształcić swój um ysł, 
tw orzyć literaturę i sztukę. Nie w iedział robotnik polski, że po za 
nim istnieją miliony robotników angielskich, francuzkich, w łoskich, 
niemieckich... k tórzy wszyscy c ie r­
pią. pod jednem  jarzm em , których 
wszystkich łączy i b rata  jeden  wę­
zeł silny i nierozerw alny, a ty m  
j e s t  w s p ó l n a  n ę d z a..., nie po­
znał jeszcze swej potęgi!

Ale je s t ja k a ś  w ielka spraw ie­
dliwość w historyi, k tóra spraw ia, 
ż e  z ł e  m u s i  u p a ś ć ,  musi ustą­
pić m iejsca lepszemu. K iedy coraz 
bardziej rosły  tłum y w yzyskiw a­
nych, kiedy z dniem każdym  w y­
zyskiw acze nowe m asy spychali do 
rzędu proletaryuszy, w tedy ocknął 
się lud, olbrzym poznał swą siłę 
i w tedy pierw szy raz padło w świat 
w ielkie h a s ło :

, ,P r o l  etaryusze wszy s t kicli 
krajów łączcie sic! Łączcie się 
bez różnicy wiary i narodowo­
ści !“  I pobledli ze strachu możui 
i potężni w szystkich krajów , bo 
odkryto j e d y n y  środek ich zwal­
czania.

Obraz pod tytułem: -Niech żyj<‘ 1 31aj 11“ 
skonfiskowała c. k. prokuratury a.

T O W A R Z Y S Z E !  T O W A R Z Y S Z K I !

Ludu roboczy polski!
Znowu zbliża się dzień 1-go 

m a ja ! Znowu musimy okazać, że 
lud się już  obudził od daw na, że 
pragnie praw , życia, swobody, że 
czuje sw ą łączność z wszystkim i 
w yzyskiw anym i św iata!

Oni nam zarzucają bezreligijuość; 
m y w dniu 1-ym m aja rzucimy im 
h a s ł o  b r a t e r s t w a  i z g o d y  
w s z y s t k i c h  b i e d n y c h ,  h a ­
s ł o  p r a w d z i w e j  c h r z e ś c i a ń -  
s k  i e j  m i ł o ś c i !  Oni w ołają ku 
nam : „ślepy ciemny tłum ie", my 
zaw o łam y : Chcemy wiedzy, chce­
m y się kształcić i dlatego żądamy 
8 godzinnego dnia pracy!

W dniu tym, jak  daleko sięga 
ludzka cyw ilizacya, gdzie tylko 
istnieją biedni i bogaci, tam  ustanie turkot m aszyn, tam  w yjdą z nór 
swych i lochów pracujący, aby  podać sobie bratnie dłonie, aby  się 
przekonać o w łasnej sile i św iatu ją  p o k a z a ć ! I choć długo jeszcze 
potrw a, nim lud ostatecznie odniesie zwycięstwo, to przecież jeśli

U wrót ludowych.
Zewsząd wygnana, z w ściekłością ścigana 
Z tw ierdz, miast, pałaców, z wsi, pustyń, z gór 
Odarta z prawa do życia i bytu, [szczytu, 
Pośród kul, strzałów, jak  zwierz dziki szczwana 
U cieka po światu przestworze 
I wiecznie pada, ginąca, krwią zlana,
I wstaje, bo umrzeć — nie m oże!

Wieki już pierzcha i leje krew  wieki 
Krew sw ą serdeczną, krew ssaną od wrogów, 
Nigdzie gościnnych nie znalazła  progrów, 
Nigdy bezsennej nie zw arła  powieki,
W  tułactw ie, ucieczkach wiekowych,
Aż raz w zaułku u chaty dalekiej 
Do wrót zapuka ła  ludowych.

K to? ... lud zap y ta ; Ja ... ranna... goniona... 
W ejdź tu ■— tuś pew na — podzielim się głodem, 
Prześladow aniem , łachm anem  i chłodem. 
Dzięki ci lu d u ! rzek ła  zam yślona,
Żeś pierwszy mię p rzy ją ł w tw a chatę,
Nie wiesz ty  kogoś p rzy g arn ą ł do łona 
I ja k ą  dam za to zapłatę.

G nębią mię praw a ludzi wśród natury  
Ale, o ludu, jestem  nieśm iertelną !
J a  tchnę ci w serce siłę  czynu dzielną,
J a  dam  ci w ręce, o tłum ie ponury,
Ląd, morze, ich skarby  olbrzymie,
Dam ci rząd św iata, rozkosze kultury,
Dam dłoń swą, mnie — W o l n o ś ć  — na imię.

E fen .

się oglądniemy w tył, gdy zobaczymy ja k i już kaw ał drogi ubie­
gliśmy, to powinniśmy nabrać otuchy i ożywić się nadzieją lepszej 
przyszłości!

Jeszcze nie tak  dużo lat upłynęło, gdy nikt na nas nie zw a­
żał, nie w iedział nawet, że istniejemy na św iec ie ! Dziś cały św iat
zwrócone ma oczy na rosnący ruch lu d o w y ! P a trzą  na nas ze sk u ­

pioną uw agą rządy, patrzą z cie­
kaw ością uczeni, ze strachem  mo­
żni w yzyskiw acze. Oni chcieliby 
ten ruch złam ać, w strzym ać go,
lub przynajm niej w ykrzyw ić, ale
nap różno! Lud ju ż  nie zejdzie z 
drogi, którą kroczy, a  1-szy m aja 
znowu ma pokazać panom, ja k  siła  
klasy roboczej po tężn ie je!

I my tu w Galicyi, w raz z b ra ­
ćmi naszymi w całej Austryi, mo­
żemy być dumni ze swego dzieła! 
Tu w tym kraju, w którym  jeszcze 
więcej, ja k  gdzieindziej nie do­
puszczano do ludu żadnej ośw iaty, 
żadnego wolnego słowa, tutaj bez 
żadnej pomocy w parlamencie zdo­
byliśmy sobie pierwsze praw a po­
lityczne !

Uznano wreszcie, że mając tak  
ciężkie obowiązki, mam y przecież 
i jak ieś p raw a!

Tych zaś 14 posłów, jakich te­
raz wybraliśmy, gorliwie będzie 
broniło naszych żądań i będzie 
wołało za powszeclmem, rów- 
wnem i bezpośrediiiem prawem 
głosowania tak długo,' aż cały 
parlament zaroi się od naszych 
przedstawicieli!! Wtedy już coraz 
silniej będziemy wypowiadali na­
sze żądania i wprowadzali je  w 
życie, wtedy coraz częściej będzie­
my przeciwników naszych zmu­
szali do ustępstw, a klasa robo­
tnicza prowadząc życie coraz więcej 
godne człowieka stanie się w końcu 
zdolną, abv odnieść ostateczne zwy­
cięstwo !

W ażnym  krokiem ku temu jest 
zbliżająca się uroczystość, dlatego

Niech żyje pierwszy Maja!
Niech żyje 8 godzinny dzień pracy!

Niech żyje równe i powszechne prawo wyborcze!

U ASI POSŁOWIE.
Uwzględniając życzenia wielu naszych to ­

warzyszy podajem y tu  krótkie życiorysy jede­
nastu  naszych posłów. Życiorysy to  w. D a ­
s z y ń s k i e g o ,  K o z a k i e w i c z a  i C i n g r a  
znajdują się w jednodniów ce: „Pierwszy m aja 
1897“, k tórą każdy z czytelników może nabyć 
w adm inistracyi naszego pism a. Towarzysze 
nasi. posłowie socyalistyczni, to ludzie, którzy 
mogliby wiele, bardzo wiele opowiedzieć o b u ­
rzach i prześladowaniach, z jakiem i przycho­
dzi dzisiaj walczyc każdemu szczeremu bojo­
wnikowi za spraw ę ludu. Każdy z nich  _
aczkolwiek wszyscy z nich jeszcze młodzi sto­
sunkow o ludzie —  m usiał już przetrw ać nie 
jedno  prześladow anie, m usiał już nie jedno 
więzienie zwiedzić i nieraz długie miesiące 
w  nich przepędzać. Ogólna sum a kar wię­
ziennych dobiega blisko d z i e s i ę c i u  l a t .  
Ciekawym jest szczegół, że tow . H  y b e s c h 
został swego czasu z W iednia w y s z u p a- 
s o w a n y ,  a w ykonując obowiązki swego m an ­
datu , przekracza wyroki sądow e i policyjne, 
które m u nie pozw alają do tej chwili na po­
byt w stolicy, w której się zbiera parlam ent.

D r n e s t  B e  m e r ,  syn ubogich rodziców, 
urodzony dnia 3 sierpnia 1863 w miejscowo­
ści niedaleko Pragi położonej. L ata m łodzień­

cze przepędził w Pradze, gdzie ukończywszy 
gimnazyum, słuchał wykładów filozofii. W  roku 
1886 został suplentem  szkoły realnej w Ber­
nie. W krótce jednak  porzucił tę karyerę, która 
wobec jego przekonań politycznych nie przed­
staw iała  m u żadnych widoków i odtąd u trzy­
m yw ał się z udzielania lekcyj, jako „nauczy­
ciel p ryw atny". W  roku 1890 obejm uje p o ­
sadę redaktora pism a robotniczego Glucie auf. 
N astępnie redaguje Gesellschaftera w  Aussig 
a w końcu N a zdar  w  Morawskiej Ostrawie. 
Tow. B erner działał czynnie, jako pisarz p a r­
tyjny, agitator i organizator, zna on dosko­
nale stosunki robotników , zatrudnionych w ko­
palniach. K arany kilka razy za przestępstw a 
polityczne więzieniem ( r a z e m  2 m i e s i ą c e ) .  
Jako delegat b ra ł udział w międzynarodowym  
kongresie w Zurychu i we wszystkich austrya- 
ckich zjazdach partyjnych, od r. 1889 począw­
szy. Tow. Berner jest jednym  z najm łodszych 
członków parlam entu . Dotąd odznaczył się 
wszędzie, jako gorliwy i niezm ordowany o- 
brońca spraw y robotniczej.

J ó z e f  H a n n i c h ,  najstarszy z posłów ro­
botniczych, urodził się dnia 23 czerwca 1843 
roku w m iasteczku R esenthal, niedaleko Li- 
berca (Reichenbergu). Ukończywszy w 12 roku 
życia szkołę ludow ą, wyuczył się sukiennictw a 
i odtąd pracując przez dłuższy czas w Libercu, 
poznał tam  na wskroś tam tejszą klikę baro- 
nów-wyzyskiwaczy. Od roku 1878 do 1882

redaguje tam tejsze pism o robotnicze Arbeiter- 
freund. W  roku 1882 przebył we więzieniu 
śledczem 6 m i e s i ę c y ,  poczem skazany zo­
sta ł na 8 m i e s i ą c e  w i ę z  i e n i a. (!) P rzy­
czyną więzienia była ta jna  organizacya. W y­
szedłszy z więzienia, został redaktorem  Yolks- 
freund ( Przyjaciela lud u ) a następnie A r -  
beiterstimme. Na tem  stanowisku przebyw ał 
do roku 1891, poczem redaguje Glasarbciter- 
neitung, późniejsze Nordbóhmischer Volksbote. 
Uczestniczył on, jako delegat, na wszystkich 
zjazdach party jnych i na kongresie w Zury­
chu. Tow . H annich działał jako agitator, or­
ganizator i pisarz. Położył rów nież wielkie 
zasługi jako poeta ludowy. N adto pisał b ro ­
szury, n p . : „B auern m erk t a u f!” („Baczność 
w ieśniacy!") itp. Tow. H annich jest również d o ­
brym  mówcą ludowym .

J ó z e f  H  y b e s c h  urodzony d. 29 stycznia 
185ft roku, jest synem  tkacza z Daschitz (w 
Czechach). Nie ukończywszy naw et jeszcze 
szkoły ludowej, już m usiał na siebie pracow ać. 
Zrazu był szmuklerzem, potem  w roku 1867 
udał się do W iednia, gdzie się oddał tkactw u. 
W  W iedniu w stąpił do w łaśnie w tedy zało­
żonego stowarzyszenia, gdzie się pilnie kształ­
cił. Od roku 1869 brał czynny udział w ru ­
chu robotniczym , jako ag ita tor i organizator, 
i na tem  polu położył wielkie zasługi. Przez 
dłuższy czas był redaktorem  ZuJcunft (Przy­
szłość) i pisma Delniclce L is ty . W  tym  czasie



P R Z E G L Ą D .
Święto majowe obchodzić będą robotnicy 

w  A ustryi uroczyściej niż kiedykolwiek. Nie 
d la teg o , że to  jest dzień wiosny, kwiatów 
i z ie len i; — dla proletaryuszów  panuje wiecz­
nie szaruga zimowa, a  żaden prom ień św iatła 
nie zabłąka do jego ciemnej chaty. Bez fał­
szywego sentym entalizm u, z godnością i po­
wagą, w yruszy lud pracujący, by pomówić
0 swoich spraw ach i ostrzedz klasy-rządzące; 
że już ostatni, ostatni c z a s . . .  Nie jako kupa 
proszących i żebrzących stanie lud p racu­
jący  w  dniu pierwszego m aja ; z ogniem za­
p a łu  na tw arzy, z energią, gotow ą do po 
święceń z a ż ą d a  proletaryat. swoich praw , 
praw  człowieka, nieprzedaw nionych nigdy.

I choćby nowocześni Jowisze rzucali na 
ty tanów  pracy swe nikłe grom y i Ossę i Pe- 
lion, nie potrafią ich zmódz ani złamać, bo 
przy nich je s t m atka-ziem ia, je s t głód, tru d
1 niewola, je s t stalowy h a rt duszy i energia 
lu d z i, gotowych z pieśnią na  ustach zginąć 
dla swej idei.

Pod  czerwonym znakiem stanie lud p ra ­
cujący do walki, pod tym  znakiem z w y c i ę ż y . . .

Niech żyje socyalna dem okracya!
Sokół odm ówił swej ujeżdżalni kom itetowi 

party i socyalno-dem okratycznej na  zgrom a­
dzenie w dniu 1. m aja. Odmówił bez poda­
nia powodów. Ci m arni, nędzni pigmejczycy, 
kalający sw oją nazw ą wzniosłe imię dem o­
kracyi, ci ludzie o ciasnych m ózgach, czu­
jący się pew nym i tylko w błocie miejskich 
intryg, bez zrozum ienia dla szerszych poglą­
dów, dla ruchu  robotniczego, te  zera polity­
czne, um ysłow e i m oralne, których pole w i­
dzenia nie sięga poza sferę interesów  osobi­
stych, ci obłudnicy, pokrywający swoje de­
ficyty m oralne tande tą  pseudo-patryotyczną, 
te  karły  nie mogły inaczej postąpić. Żałujem y 
tylko, żeśmy się wogóle z tą  bandą wdali. 
R uch  robotniczy w  Krakowie rozwinie się 
i bez ujeżdżalni Sokoła.

Przedsiębiorcy austryaccy  oświadczyli, że 
„będą się trzym ać dotychczasowej praktyki 
i nie uw olnią robotników  w  dniu 1 m aja". 
N adto wniósł centralny związek austryackich 
przem ysłowców prośbę do rządu, by tenże 
w ydał okólnik, zakazujący święcenia 1 m aja 
robotnikom , zajętym  w w arsztatach państw o­
wych. Przem ysłowcy austryaccy trzym ają się 
starej, a w ypróbow anej m etody. Już s i e d m  
razy wydawali swoje papierow e zakazy i s i e d m  
razy dem onstracya m ajow a w strząsała posa­
dam i dzisiejszego ustro ju  kapitalistycznego. 
Robotnicy przetrzym ają jakoś i ósmy zakaz...

Święto m ajowe będzie, choćby to nie po­
dobało się przedsiębiorcom . P onad  głowami 
tych ograniczonych kołtunów , ponad głowam i 
wszystkich wrogów ludu podadzą sobie ro ­
botnicy wszystkich krajów  b ra tn ią  dłoń do 
wspólnej walki z wyzyskiem i niewolą.

Wniosek nagły o rozwiązaniu organizacyi 
kolejarzy, postaw iony przez posłów socyali- 
stycznych nie przyszedł pod obrady na pierw - 
szem p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j ,  po 
przerw ie świątecznej, k tóre się odbyło wczo­
raj. P rezydent Izby Dr. K athrein , znowu bo­
wiem dopuścił się samowoli na niekorzyść 
party i opozycyjnych, i zam iast postaw ić naj­
pierw  na porządku obrad w n i o s k i  n a g ł e ,

w łaśnie zaprowadzono w Czechach stan  wy- 
wyjątkowy a z nim  nastąpiły  m asow e w yda­
lenia z kraju. Pew nej nocy o godzinie 1-szej 
zjawiło się nagle w m ieszkaniu tow . H ybescha 
dw óch komisarzy, dwóch ajentów  policyjnych 
i kilku policjan tów , wyciągnęli go z łóżka, 
dom agając się w ydania dynam itu i rew olw e­
rów, które m iał przechowywać. Przetrząsnęli 
całe mieszkanie, a nie znalazłszy niczego, za­
brali tow. H ybescha ze sobą. Na drugi dzień 
,.szupasem “ go odwieźli do miejsca urodzenia, 
gdzie go osadzono we więzieniu. S tąd znów 
powlekli go do Pragi w skutek podejrzenia o 
tw orzenie „tajnych organizacyj “. W  Pradze sie­
dział 6 m i e s i ę c y  w e  w i ę z i e n i u  ś l e d ­
c z e  m, poczem skazany został na 6 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a .  Jeszcze przedtem  siedział on 3 m ie ­
s i ą c e  we więzieniu z pow odu odbycia ta j­
nego zgrom adzenia. Była to bowiem  era owych 
„liberalnych rządów " Taaffego, w której zwo­
łanie zgrom adzenia na  mocy § 2 było kara- 
nem  jako przekroczenie § 286 (tajne s to w a­
rzyszenia.) W yszedłszy z więzienia, redagow ał 
tow . H ybesch naprzód H la s  L id u , pismo ro ­
botnicze w  Prosnicach a potem  Ilownost w 
Bernie. Był on jeszcze i później karany wię­
zieniem : siedział 6 t y g o d n i  we więzieniu za 
przekroczenie § 300 a w krótce potem  5 t y ­
g o d n i  za przekroczenie ustaw y prasow ej. Jako 
delegat, był na wszystkich m iędzynarodowych 
kongresach i zjazdach partyjnych.

W i l h e l  m K i e s e w e t t e r  ukończywszy 
szkołę ludową, pracow ał u  ojca sukiennika 
w  Daschitz. W ’roku 1872 udał się do Nie­
miec, gdzie był członkiem największej wów-

postaw ił przedewszystkiem parę nic nie zna­
czących drobnych przedłożeń rządowych.

W obec tego niemiecka partya postępow a 
i liberali) oburzona nadto  rozporządzeniam i 
językowemi dla Czech i Moraw, k t ó r e  u w a ­
ża z a  k r z y w d ę  d l a  n a r o d u  n i e m i e c k i e ­
g o  (!?) postanow iła również stanąć w ostrej 
pozycyi do rządu i do szlachecko-klerykalno- 
młodocześkiej większości parlam entu ; chwy­
ciła się więc najostrzejszej o b s t r u k c y i .  Co 
chwila staw ia ona wnioski nagłe a następnie 
dom aga się'.głosow ania imiennegt) nad tako- 
wemi. Jeżeli lir. Badeni prędko nie postara 
się o ugłaskanie liberałów, to opozycya cała 
złożona z niemieckich postępowców, ze socya- 
listów, stojałowczyków i innych posłów opo 
zycyjnych będzie wcale liczną i będzie m ogła 
nie raz w walce parłam  en tarniej odnieść zna­
czne korzyści, zwłaszcza wobec znanej nie- 
dbałości i lekceważenia swoich obowiązków 
poselskich ze strony panów  szlachty z „Koła" 
i czesko-niemieckich feudałów.

Pół roku w areszcie śledczym. Z więzie­
nia sądu karnego w Nowym Sączu otrzym u­
jem y rozpaczliwy list, w którym  tow. A r t u r  
K a r  w  o w s k i, m alarz i Jan S e j u d t, w łościa­
nin proszą, aby przypom nieć św iatu, że p ierw ­
szy z nich już sześć miesięcy m arnieje w  wię­
zieniu śledczem za s p r a w ę  Ks. S t o j a ł o w ­
s k i e g o ,  a drugi zaś siedzi tam  dw a m ie­
siące t. j. od czasu p r a w y b o r ó w  z V 
k u r y i .  Sejudt był w yborcą i agitował na  
rzecz kandydatury  tow. Misiołka. Rodziny ich 
giną w  największej nędzy. Poseł ks. Szponder 
udaw ał się podobno w  tej spraw ie przed 
dw om a tygodniami do prezydenta m inistrów  
hr. Badeniego i otrzym ał rozm aite przyrze­
czenia; — m inister sprawiedliwości również 
polecił, aby sądy spieszyły się z zakończe­
niem  wszystkich spraw , wynikłych z okazyi 
w yborów , lecz mimo to nieszczęśliwe ofiary 
galicyjskiej polityki tłum ienia wszelkiego r u ­
chu opozycyjnego i badeniowskich w yborów 
nie mogą się doczekać wyroku. Czyż znowu 
m a być zastosowanym  system  karania b u n ­
towników  więzieniem bez w yroku sędziow­
skiego — za pom ocą bezprawnego trzym a­
nia ich w  śledztw ie? P o s ł o w i e  n a s i  n i e  
o m i e s z k a j ą  z t e g o  s k o r z y s t a ć ! !

Ks. Świeży, poseł z IV. kuryi i głowa 
stronnictw a narodowego w księstwie cieszyń- 
skiem, a przedewszystkiem prezes „Macierzy 
szk o ln e j"  sz ląsk ie j, k tó ra  założyła i swoim 
kosztem dotąd utrzynnije*giińnazfum  pblsltre 
w  Cieszynie, o d m ó w i ł  s w e g o  p o d p i s u  
p o d  i n t e r p e l a c y ę  p o s ł a  Dra D a n i e -  
1 a k a, który zam iast żebrać po m inisteryal- 
nych przedpokojach, tak jak  to robi ks. Świeży, 
postaw ił w Izbie zapytanie do p. m inistra 
oświaty G autscha, czem potrafi uspraw iedli­
wić i jak  wyjaśni przyczynę, dlaczego gim - 
nazyum  polskie w Cieszynie nie m a jeszcze 
dotąd  praw a publiczności.

N aturaln ie, ks. Świeżem u i całej tej czarnej 
księżowsko-stańczykowskiej klice cieszyńskiej 
stan  dzisiejszy jest całkiem na rękę. Po p ie r­
wsze, pokryw ając w łasne lenistwo ducha i 
b rak energii mogą ciągle jeszcze okłam yw ać 
cały patryotyczny polski św iat o strasznym  
ucisku narodow ym  na Szląsku (austryackim!!); 
pow tóre zaś ci zwolennicy j e z u i c k i e g o  
kształcenia młodzieży wolą stokroć pryw atne 
gim nazyum  choćby b e z  p raw a publiczności,

czas organizacyi w Niemczech „Algem einer 
deutscher A rbeiterverein“ . W  r. 1874 wrócił 
do Ł ib e rc u ;tu  był współw ydaw cą pism a A r-  
beiterfreund a w roku 1879 został redaktorem  
Yolksfreundu. W  r. 1882 uległ losowi wszy­
stkich naszych czeskich towarzyszy, został bo­
w iem  za przekroczenie § 2 ustaw y o zgrom, 
uwięziony i odstaw iony do Pragi. T u  siedział 
c z t e r y  i p ó ł  miesiąca w więzieniu śledczem, 
poczem skazany został na d w a  m i e s i ą c e  (!) 
aresztu. Od r. J 892 jest redaktorem  Freigeist 
w Libercu. Jako d e le g a t, uczestniczył w kon-
g re s a sh  m ię d z y n a ro d o w y c h .

J o h a n n  R e s e l  ujrzał św iatło dzienne 
dnia 17 w rześnia 1861 w H afnerbach, nie­
daleko St. Pólten. Ojciec jego, ubogi stolarz 
nie m ógł łożyć pieniędzy na wykształcenie 
swych dzieci, dlatego tow. Resel ukończył tylko 
dwie klasy szkoły ludowej w miejscu swego 
urodzenia, poczem został oddany na naukę 
do krawca. Po pięciu latach nauki, m łody 
Resel szukał chleba jużto  w krajach alpejskich, 
jużto  we W ęgrzech. Przez ten czas kształcił 
się pilnie, gdzie tylko mógł. W  roku 1882 
wzięty do wojska, służył 3 lata we W iedniu. 
W  roku 1885 przejął się ideam i socyalisty- 
cznemi i odtąd  pracow ał energicznie jako a- 
gitator i organizator. R edagow ał Arbeiterwille. 
Pracow ał przedewszystkiem  w krajach alpej­
skich a praca jego i towarzyszy w ydała ko­
rzystne owoce, teraz bowiem  cała Śtyrya jest 
na wskroś socyalistyczną. Na ław ie oskarżo­
nych zasiadał cztery razy, z czego tylko raz 
został skazany na 2 m i e s i ą c e  więzienia za 
przekroczenie § 302. Uczestniczył na kilku

aniżeli rządow e gim nazyum  publiczne, w któ­
rem  wpływ  ich m usiałby zmaleć. Stad ta 
bojaźliwość, stąd  to dreptanie w cichołazach, 
i ciągłe płaszczenie się przed jednym  z n a j­
bardziej reakcyjnych m inistrów ośw iaty __
p r z e d  p r a w d z i w y m  w r o g i e m  o ś w i a ­
t y,  b a r o n e m  G a u f ś c h e r ó .

Towarzysze czescy wydali odezwę, w któ­
rej w zyw ają do sk ładek  celem założenia 
d z i e n n i k a  socyalno-dem okratycznego w ję ­
zyku czeskim. Pom ysł ten świadczy o rosną­
cej potędze czeskiej partyi robotniczej. Teraz 
w łaśnie, gdy burżaazya czeska obrzuca robo­
tników  najnikczernniejszeuii oszczerstwami i 
kłam stw am i, ma dziennik socyalistyczny, któ­
ryby na wszelkie napaści natychm iast reago­
w ał, szczególniejsze znaczenie. Robotnicy p o l ­
s c y  powinni zaznaczyć swoją m iędzynarodow ą 
solidarność i przyczynić się składkam i do 
szybszego urzeczyw istnienia zamiarów tow a­
rzyszy czeskich.

Zawieszenie działalności stowarzyszenia 
„Bratniej pomocy“ w Tarnowie. Dnia 12 
stycznia 1897 r. doręczył komisarz starostw a 
Krzyżanowski prezesowi stow. „Bratnia po­
moc" tow. Hoszowskiemu rozporządzenie s ta ­
rostw a 1. 1416, zawieszające działalność sto­
warzyszenia na zasadzie § 25 ust. z 25 listo­
pada 1867 Dzpp. Nr. 134 podające za powód 
tego zarządzenia, że „W ydział stow. rozwija 
agitacyę polityczną, kolportując w lokalu sto­
warzyszenia odezwę partyi socyalno-dem okra­
tycznej tak między członkami, jako też i szer­
szą publicznością".

Całe to bezpraw ne zarządzenie opiera się 
na jednem , jedynem  zeznaniu robotnika K i- 
f e r a, u którego tenże Krzyżanowski podczas 
rewizyi domowej znalazł 15 egzemplarzy o- 
dezwy wyborczej. Kifer zaskoczony zeznał 
p o d  p r e s y ą ,  że „otrzym ał odezwę w lokalu 
stow arzyszenia", (a więc nie od jakiegokol­
wiek wydziałowego. Zresztą sam Kifer naza­
ju trz  wobec Krzyżanowskiego cofnął swe ze­
znanie, które kom pletnie b y ł o  n i e p r a w ­
d z i w e .  W  lokalu stowarzyszenia nikt nigdy 
nie zajm ow ał się kolportażem. Jeżeli którzy 
wydziałowi przekroczyli § 23 ust. pras., to 
czynili to po za lokalem, jako osoby p ryw a­
tne; i rzeczywiście rozpraw a sądow a przeciwko 
4 towarzyszom, z pośród których dwóch było 
członkam i wydziału, zakończyła się u w o l ­
n i e n i e m  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  
d l a  b r a k u  d o w o d ó w .

Od tegó e ttten-tjń  od d n ia  12 styczn ia do 
dnia dzisiejszego nie przyszło z nam iestnictw a 
rozstrzygnięcie w spraw ie naszego stow arzy­
szenia. Stowarzyszenie funkeyonować nie m o­
że, gdyż starostw o nie chce dozwalać na ża­
dne walne zgromadzenia. P rzed miesiącem 
skontrolow ał komisarz Krzyżanowski księgi 
sto warz. i znalazł wszystko w  największym 
porządku. Zaznaczam z ostrożności, że zano­
tow ał sobie komisarz 2 uchw ały W ydziału: 
jedna dotyczyła urządzenia wieczorku Lassalla 
z 30 sierpnia 1896, druga urządzenia wie­
czorku ku czci czterech straconych towarzyszy 
w  W arszaw ie ze stycznia 1896. W szystko to  
fakta: po pierwsze d a w n e ,  a po drugie d o ­
z w o l o n e .

Zarządzenie starostw a tarnow skiego jest 
rażącą n ie s p ra w ie d liw o śc ią  i niebezpiecznem 
n a ru s z e n ie m  swobody stow arzyszania się; gdy­
by się wypadki takie pow tarzać m iały, żadne

zjazdach górniczych, na kongresie w Zurychu, 
w Londynie a nadto na wszystkich austrya­
ckich z ja z d a c h  partyjnych.

E d w a r d  R i e g e r  urodził się dnia 15 li­
stopada 1865 r. w Górkau, niedaleko Komo- 
tau . W cześnie odurnarli go ro d z ice  a krewni 
oddali go do szkoły ludowej w Kratzau, nie­
daleko Liberca. O ddany do sukiennictw a, 
pracow ał przez d łu ż sz y  czas za m ałem  w y­
nagrodzeniem . W *r. 1883 pracow ał w Niem ­
czech, poczem wróciwszy do Libercu, b ra ł 
czynny udział w ruchu  robotniczym . W  r.
1890 objął redakcyę Freigeist a  w roku
1891 redakcyę Yolksfreundu  berneńskiego. Jest 
on autodydaktą. Z pow odu przestępstw  poli­
tycznych przesiedział około 3 m i e s i ą c e  w ię­
zienia. Był uczestnikiem m iędzynarodow ego 
kongresu w Brukseli i wszystkich austryackich 
zjazdów partyjnych. Tow. Rieger je s t młodym, 
zdolnym i czynnym działaczem spraw y ro b o ­
tniczej.

A n t o n i  S c h r a m  m e  1, syn konduktora 
kolejowego, urodził się dnia 14 listopada 1854 
roku we W iedniu. W cześnie odum arli go ro ­
dzice, bo już w 12 roku życia został sierotą. 
Uczęszczał on do szkoły ludowej we W iedniu, 
gdzie też ukończył dwie klasy szkoły realnej. 
Nie m ając jednak  potrzebnych środków pie­
niężnych, nie mógł się dalej kształcić. Pośw ię­
ciwszy się tokarstw u ("bursztynu i m orskiej 
pianki), s ta ł się dzielnym i zręcznym w sw ym  
zawodzie robotnikiem , czego dowodem jest 
m edal złoty, którym  w ynagrodzony został n a  
w ystaw ie paryskiej za swą kunsztow ną pracę. 
Podróżow ał po całej Europie, w Rzymie p ra -



stow. nie byłoby pew ne ju tra , gcly za lada 
anonim ow em  doniesieniem „zawiesi się1- na 
wieczne czasy działalność stow arzyszenia!

Namiestnictwo galicyjskie jes t  niewyczer- 
panem w w ym yślaniu coraz to nowych „po­
w odów ”, dla których zakazuje tw orzenia się 
nowych organizacyi robotniczych. Moralne i cie­
lesne skarłow acenie i zwyrodnienie ludu, b ę ­
dące wynikiem ciem noty i posuniętego do o- 
statn ich  granic wyzysku, szerzy się w kraju 
z zastraszającą szybkością — brak pracy, brak 
szkól i ośw iaty przyśpieszają ten rozkład. I 
w tedy, kiedy ten lud ocknąwszy się pragnie 
się sam w lasnem i silam i bronić i podnieść, 
kiedy chce utworzyć w łasne swoje stow arzy­
szenia, w których mógłby się kształcić, uśw ia­
dam iać i organizować dla wywalczenia sobie 
lepszych w arunków  bytu, w tedy przychodzą 
stróże d z i s i e j s z e g o  ł a d u  i staw iają m u 
przeszkody w tej pracy kulturnej. Przypatrzm y 
się najświeższem u „zakazow i”, który wyszedł 
z galicyjskiego c. k. N am iestnictw a:

L. 1 i482. Do załobycieli stowarzyszenia „Briider- 
lichkeit“ w Tarnowie, na ręce fi. Abrachajna Rosena.

Reskryptem z dnia 3 kwietnia 1897 1. 26835 Wy­
sokie c. k. Namiestnictwo zakazało na  razie zawią­
zania stowarzyszenia „Briićierlichkeit” w Tarnowie, po-, 
nieważ przedłożony statut nie odpowiada wymogom] 
§  4 lit. b. f. i ustawy z dnia 15 Listopada 1867 Dz.j 
p. p. Nr. 134. i

W szczególności, gdy prawo przyjmowania człon-1 
ków zastrzeżono w statucie § 7. wydziałowi, który do­
piero na  walnem zgromadzeniu będzie wybrany (§ 7), 
tlie określono sposobu pierwszego utworzenia się s to ­
warzyszenia, a naw et ukonstytuowanie się stowarzy­
szenia wobec powyższych, nawzajem wykluczających 
się postanowień jest  nieinożliwem.

Nadto jest niejasnem, jak zrozumieć należy wię­
kszość „zwyczajną” , którą mają zapadać uchwały wal- 
ńego zgromadzenia. Przeciw tem u zakazowi wolno 
wnieść rekurs w ciągu 60 dni do Wysokiego c. k. 
■Ministerstwa spraw wewnętrznych za pośrednictwem 
c. k. Namiestnictwa. O tem zawiadamiam pana przy 
zwrocie czterech egzemplarzy statutu, których 5 -ty 
egzemplarz został  przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
Zatrzymany. Tarnów dnia 8 kwietnia 1897. C. k. Radca  
Namiestnictwa i Starosta P o d p is  n ie c z y te l n y

T rudno przypuścić, aby dziś jeszcze mogli 
się znajdować w galicyjskiem nam iestnictw ie 
ludzie, którzyby się oddawali złudzeniom , że za 
pom ocą takich ukazów potrafią bodaj na 
chwilę wstrzym ać rozwój ruchu  ro b o tn ic z e g o  
naw et w Tarnow ie. Dlatego akt powyższy 
m usim y uważać je d y n ie  jako patologiczny 
objaw  zakostniałej b iurokracji austryacko-poi- 
skiej, k tóra  po za m artw em i paragrafam i prze­
starzałej ustaw y nic zresztą nie widzi, ani 
nie słyszy.

Nr sk o ń czen ie  m ała u w ag a : sta tu t, który 
obecnie nam iestnictw o odrzuciło, został po­
przednio kilka razy zatwierdzony i na pod­
staw ie tegoż sta tu tu  istnieje np. w Krakowie 
stow . „B ruderlichkeit” . Tak, ale tym  razem 
chodziło o Tarnów ...

S ta ros ta  chrzanowski jest konsekwentnym : 
zakazuje wszelkich zgromadzeń. Tego zatw ar­
działego grzesznika nie potrafi już chyba nikt 
naw rócić na łono inteligencyi i znajomości 
ustaw . Siedzi sobie w swoim Chrzanowie, 
załatw ia interesu z izraelitami, a jedynym  
-objawem jego polityki jest zakaz zgromadze­
nia lub aresztow anie. Oto świeży zak az :

L. 6.414. Do Pana Stanisława Bednarowicza w 
Szczakowej. Doniesienie pana  bez daty, które wpły­
nęło do c. k. Starostwa dnia 22 kwietnia 1897 o za ­
miarze urządzenia w dniu 25 kwietnia 1897 r. o go­
dzinie 2 popołudniu  w lokalu Stowarzyszenia pod 1. 
77 w Szczakowej zgromadzenia ludowego, ck. Staro­
stwo nie przyjmuje do urzędowej wiadomości i od-

cował przez 10 miesięcy. W  ruchu  robotni­
czym  bierze udział już od 17 roku swego życia. 
W  r. 1890 został z powodu czynnego udziału 
w organizacyi wydalonym z pracy przez p ra­
codaw cę u którego pracow ał 10 la t (!). O dtąd 
aż  do roku 1896 był redaktorem  pism a za­
wodowego robotników  tokarskich. Na życzenie 
party i objął posadę redaktora pism a robo tn i­
czego Neunkirćhener Vóllcszeitung. Za prze­
kroczenia polityczne był kilka razy karany 
(razem  siedział s i e d e m  i p ó ł  m i e s i ę c y  we 
więzieniu). Jako prawdziwy obrońca i zastępca 
spraw y robotniczej, zaskarbił sobie życzliwość 
i poważanie u swych towarzyszy.

J ó z e f  S t e i n e r  urodzony dnia 14 listo­
pada 1862 w W olschan, niedaleko Pragi, był 
synem  robotnika fabrycznego. Ukończywszy 
szkołę ludow ą, pracow ał jako szlifierz szkła 
w  Pradze, Polleskirchen i K lostergrab. W  roku 
1884 w stąpił do w ojska w  Pradze, służył lat 
trzy. Od 19 roku życia bierze czynny udział 
w  ruchu, jako członek partyi robotniczej. Był 
o n  często karany za przestępstw a polityczne. 
W  Leitm eritz siedział pięć dni we więzieniu, 
w  miejscowości Pisek raz 12, drugi raz 14 
dni, w  Pilznie 12 dni. Trzy razy oskarżony 
został, tyleż razy uwolniony przez sąd przy­
sięgłych. Za uchw ałą partyi udał się do P il­
zna, gdzie założył organizacyę „HesloN T u 
Pracow ał niezm ordowanie przez 2ł/s! roku. po- 
czem pow ołany został na  redaktora pism a 
Socialni Demokrat. Jest on przewodniczącym 
powiatowej kasy chorych w  Pradze i Delnicke 
-Akademie. W ysyłany jako delegat, b ra ł udział 
We wszystkich zjazdach partyjnych i na kon-

bycia tego zgromadzenia zakazuje, ponieważ wbrew 
postanowieniu § 2. ustawy prawie zgromadzeń z 
dnia 15 lis topada 1867 Nr, 135 dz. ust. państwa nie 
o z n a c z o n o  d o k ł  a dn i e c e 1 u t e g o  z g r o m a d z e ­
n i a ,  nie określono bowiem bliżej, nad  jakimi przed­
miotami i sprawami dysjmsya m a być prowadzoną 
i w jakim kierunku wnioski stawiane być mają. T ak ­
że co do „Pierwszego Maja” nie pkreślono wcale, co 
m a być przedmiotem dyskusji ,  n i e ,  mniej nie wymie­
niono dokładnie, o jakich „stosunkach we fabryce 
sody” ma być mowa. Przeciw niniejszej rezolucji służy 
po myśli § 18 ustawy z dnia 15 listopada 1867 NT 
1Ł5 dz. u. p. prawo wniesienia w przeciągu dni 8 
odwołania  do Wysokiego c,: k. Namiestnictwa przez 
c. k. Starostwo. Chrzanów dnia 23 kwietnia 1897.,

C. k. Starosta Rogoyski.
Pocieszającym objaw em  jest, że zakaz nh- 

pisany jest bez błędów  ortograficznych. Zda­
rza się to rzadko w powiecie chrzanowskim. 
Oczywiście cały zakaz jest um otywowany tak 
naiwnie, niezgrabnie, że może wzbudzić co 
najwyżej wesołość. Lepiej już nam  się podo­
bają zakazy Laskowskiego lub Góreckiego. 
Pan Rogoyski chce koniecznie wiedzieć, jaka  
będzie treść referatów  na zgrom adzeniu; od­
powiem y m u na to, że ciekawość taka jest 
dowodem  nieznajomości ustaw , ale i braku  
w ychow ania. Przepraszam y zresztą czytelni­
ków. żeśmy ich tak długo zajęli osobą R o- 
goyskiego.

Niebezpieczne orzeczenie Najwyższego 
Trybunału kasacyjnego.

W czasie zeszłorocznego strejku murarzy przyszło 
raz w dniu 27 lipca 1896 pod rogatką czarnowiejską 
do starcia pomiędzy bastującymi murarzami a tymi, 
którzy chcieli złamać solidarność strajkujących i szli 
do pracy. Wskutek zeznań kilku świadków aresztowa­
ła  następnie policya robotników: Kazimierza L e c h a ,  
z w a n e g o  W i s i e 1 a k i e m, Ignacgo Ż y w i e c k i e g o  
ojca i svna, Józefa S z y j u t a ,  Józefa N o w ak  a i F ra n ­
ciszka Ś c i b o r a  pod zarzutem, jakoby oni właśnie 
gwałtem wstrzymali robotników : Tomasza Kapłańskie­
go, Jacentego Staehowskiego, Michała Wciślaka, An­
toniego Gila, Andrzeja Śliwę, Józefa Zendera  i innych 
przyczem miano pobić kijami Tomasza Kapłańskiego, 
Michała  Wciślaka. temu ostatniemu podarto surdut,  
tudzież grożono im utłuczeniem, połamaniem nóg lub 
groźbą, że więcej po świecie chodzić nie będą,  jeśli 
do roboty pójdą.

Prokuratorya państwa w Krakowie wniosła prze­
ciw wyżej wymienionym oskarżenie w kierunku zbro­
dni gwałtu  publicznego z §§ 93, 98 a) b) u. k., a na  
rozprawie głównej, która się odbyła w dniu 8 paź­
dziernika 1896 r., sąd krajowy uwolnił oskarżonych : 
Kazimierza Lecha zwanego Wisielakiem, Ignacego Ży­
wieckiego ojca, Józefa Nowaka i Fr. Ścibora od oskar­
żenia o zbrodnię z §§ 93, 98 a) b) u. k. a uznał  ich 
winnymi tylko przekroczenia z § 3. ustawy z dnia 7 
kwietnia 1870 N. 43. Dpp. prawie  koalicyi i skazał 
ich na areszt zwykły od 8 dni do 6 tygodni, wycho­
dząc z zasady, iż fakta powyższe nie. należy podciągać 
p o d  przepisy ustawy karnej, s k o r o  j e s t  s p e c j a l ­
n a  u s t a w a  o p r a w i e  k o a l i c y i ,  n o r m u j ą c a  
s t o s u n k i  z e  s t r e j k ó w  p o w s t a ł e  i n a k ł a d a ­
j ą c a  k a r ę  z a  g w a ł t o w n e  z m u s z a n i e  d o  p r z y ­
ł ą c z e n i a  s i ę  d o  b e z r o b o c i a .

Przeciw temu wyrokowi wniosła prokuratorya p ań ­
stwa w Krakowie zażalenie nieważności z tego p o ­
wodu. że  z d a n i e m  j e j  u s t a w a  s p e c j a l n a  o 
p r a w i e  k o a l i c y i  n i e  m i a ł a  n a  c e l u  z m n i e j ­
s z e n i a  o p i e k i ,  j a k ą  u s t a w a  k a r n a  k a ż d e m u
o b y w a t e l o w i  p a ń s t w a  z a p e w n i a ,  l e c z  o - 
w s z e m  z a d a n i e m  j e j  b y ł o  w y p e ł n i ć  l u k ę  w 
u s t a w o d a w s t w i e ,  z p o w o d u  o r g a n i z o w a n i a  
s t r e j k ó w ,  w c h w i l i  w y d a n i a  u s t a w y  k a r n e j  
n i e z n a n y c h ,  że więc czyny karygodne, popełnione 
w czasie przeprowadzania strejków, należy przede­
wszystkiem badać ze stanowiska ustawy karnej, a gdy­
by czyny te nie dały  się podciągnąć pod przepisy 
ustawy karnej, dopiero stosować ustawę O prawie 
koalicyi.

YVskutek tego zażalenia nieważności odbyła sie 
w Sądzie najwyższym, jako kasacyjnym, w Wiedniu 
w dniu 22 lutego 1897 r. rozprawa, zakończona wy­
rokiem z dnia 22 lutego 1897. L . 14.785, mocą którego,

gresie w  Zurychu. Tow. Steiner zasłużył się 
jak  dzielny i zdolny agitator. Mowa jego po­
ryw a i przekonuje. Ulubieniec czeskiego ludu 
pracującego, w którego pierwszych szeregach 
zawsze walczył, cieszy się szczególną niena­
wiścią u  Młodoczechów.

D r L e o n  V e r k a u f  urodzony d. 28 gru­
dnia 18-58 r. we Lwowie, jest synem ubogich 
rodziców. Lata młodzieńcze przepędził aż do 
ukończenia gimnazyum w  swern mieście rodzin- 
nem . Potem  udał się do W iednia, gdzie stu- 
dyował praw o i nauki społeczne. T utaj p ro ­
wadził życie pełne trosk, zarabiając na życie 
korepetycją  i drobnem i pism am i. Jest to p rze­
dewszystkiem człowiek nauki. S tudya narodo­
wo - ekonomiczne i socyalistyczno - polityczne 
nie wiele pozostawiły m u czasu na agitacyę. 
P isał on wiele dzieł o ubezpieczeniu robotni­
ków,o ochronie robotników , o kwestyi agrarnej 
i t. d., i t. d. Jest on doskonałym  znawcą u- 
staw odaw stw a socyalnego, czego dowodem są 
jego socyalno-polityczne referaty  na  zjazdach 
partyjnych.

K a r o l  V r a t n y ,  syn wieśniaka, urodził 
się w  Medo-Oujezd w Czechach dnia 30 li­
stopada 1856. Pochodzi on z bardzo pobożnej 
rodziny, szwagier jego jest księdzem. P o  ukoń­
czeniu szkoły ludowej został stolarzem  w P il­
znie. B rał czynny udział w ruchu robotniczym. 
W  roku 1889 podejrzany o zakładanie tajnych 
stowarzyszeń, został uwięziony. P o  ukończo- 
nem  śledztwie został wypuszczony na  wolność. 
Szykany policyi nie przestraszyły go wcale, 
owszem jeszcze go podburzyły i zrobiły zeń 
dzielnego i zapalonego towarzysza. Prześlado-

przychylając się do zażalenia nieważności, wniesionego 
przez prokuratoryę państwa w Krakowie, Sąd najwyż­
szy jako kasacyjny uznał Kazimierza Lecha, zwanego 
Wisielakiem i Ignacego Żywieckiego ojca winnymi 
nietylko występku z § 3 ust. z dnia 17 kwietnia 1870 
r. Nr 43 dz. p. p,, ale nadto także i zbrodni gwałtu  
publicznego przez wymuszenie z § 9S a) b) u. k. do 
do tych osób, które obwinieni pobili lub którym gro­
zili, a to z motywów, iż gwałtowi, zadanemu Śliwie 
i Wciślakowi przez L echa  i Żywieckiego, nie można 
odmówić jakości czynu w § 98 lit. a) u. k. oznaczo­
nej, jeżeli się zważy, że na  miejscu Czynu znajdowała 
się znaczna ilość robotników strajkujących i już sama 
przez się czyniła śytuacyę groźniejszą, bo nie wyklu­
czała; możności dalej idącej zaczepki — wobec czego 
wystarczało uderzenie kijem, szarpanie i podarcie u- 
brania, aby tym aktom gwałtu  nadać  charakter  zbro­
dni w § 98 a) u. k. określonej, a tembardziej dotyczy 
to gróźb, które zdolne były do wywołania uzasadnio­
nej obawy z § 98 b) u. k., jeśli się uwzględni powyż­
sze okoliczności, tudzież karygodny zamiar i cel osta ­
teczny zmuszania do bezrobocia — że więc czyny o b ­
winionych podpadają  pod ostrzejszą sankcyę § 98 a) 
b) u. k., a zastosowanie do n ich tylko p o s i ł k o w e g o  
przepisu z § 3 ust. o koalicyi jes t  b łednem  pod wzglę­
dem prawnym.

Równocześnie wymierzoną została Kazimierzowi 
Lechowi zwanemu Wisielakiem, kara  trzechmiesię- 
cznego ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym p o ­
stem co czternaście dni, a Ignacemu Żywieckiemu, 
ojcu, kara sześciotygodniowego ciężkiego więzienia.

Orzeczenie powyższe je s t niezm iernie w a- 
ż n em ; może ono w przyszłości pociągnąć za 
sobą niezliczone ofiary, czego się tem bardziej 
należy obawiać, że sądy nasze i tak  zaw sze 
ze szczególną surowością w ystępow ały p rz e ­
ciwko strejkującym  robotnikom . Gdyby chcia­
no w rzeczywistości korzystać z prejudykatu , 
jaki w powyższym wyroku ustanow ił najw yż­
szy trybunał kasacyjny, w takim razie wo- 
góle cała ustaw a o koalicyi stałaby się w prost 
nic nie znaczącą. Nie ulega jednakowoż w ą t­
pliwości, że rozstrzygnięcie to najwyższego 
try b u n a łu  nie godzi się z zam iaram i i wolą 
ustaw odaw cy, który uwzględniając nastró j 
strejkujących i słuszne ich rozgoryczenie prze­
ciwko łam iącym  jedność i solidarność bezro­
bocia i pozbaw iającym  ich częstokroć w ten 
sposób wszystkich owoców długiej walki, 
uznał wyjątkowy ch a rak te r  wykroczeń, po­
pełnianych podczas i z okazyi stre jków 
i dlatego w łaśnie stw orzył um yślną ustaw ę 
o koalicyi z r. 1870, bo chciał, aby w szyst­
kie takie wykroczenia były wyjęte- z pod 
przepisów ogólnego kodeksu karnego, który 
nieraz najdrobniejsze przewinienie piętnuje 
m ianem  z b r o d n i  i nakłada za nie kary 
kilkumiesięcznego, ciężkiego więzienia. Obo­
wiązkiem posłów socyalistycznycli w parla­
mencie będzie teraz spraw ę tę należycie roz­
patrzyć i postarać się czemprędzej o to, aby 
w drodze ustawodawczej położyć raz na za­
wsze kres wszelkiej w tym  k ierunku 'dow ol­
ności.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. D w a  z g r o m a d z e n i a  l u d o w e :  1) 

w lokalu Schonberga, a 2) w lokalu krawców odbyły 
sie w niedzielę przy bardzo licznym udziale towarzy­
szów i towarzyszek.

W Liszkach odbył się wielki wiec chłopski, na któ­
rym poseł tow. D a s z y ń s k i  sk ładał sprawozdanie 
poselskie i mówił o obecnem położeniu parlamen- 
tarnem.

Tarnów. (Zgromadzenie p o u fne  krawców). Dnia 24 
o godz. 3 pop. zwołano zgromadzenie robotników kra­
wieckich. / Przewodniczył tow. H e r b s t .  0  znaczeniu 
organizacyi zawodowej referowali tow. K a n n e r  T i- 
a c h . l e r  i B. Tow. T a n n e n b a u i n  omówił smutne 
położenie robotników i robotnie krawieckich. Praca  trwa 
od 5 rano do 10 wieczór. W niektórych pracowniach 
czas roboczy wynosi tylko 22 godzin! P łaca  wynosi 4

w ania policyjne nie m iały jednak  końca. Aby 
tychże bodaj w  części uniknąć, założył sobie 
w łasny w arsztat. D otąd jest tow . Vratny je ­
dnym  z najstarszych czynnych towarzyszy w 
Pilznie, jest członkiem zarządu powiatowej 
kasy ch orycli i przewodniczącym  stowarzysze­
nia stolarzy.

E d w a r d  Ze  11 e r  urodzony d. 16 w rze­
śnia 1857 w  K ónigstadt w  Czechach. Do 12 
roku życia uczęszczał do szkoły ludowej, po­
tem  został koszykarzem, podróżował po A u­
stryi, Niemczech, Francyi i Szwajcaryi. W ró­
ciwszy do Czech, pracow ał czas jakiś w  Rei- 
chenbergu. W krótce jednak w skutek podej­
rzenia o zakładanie tajnych stow arzyszeń, zo­
sta ł uwięziony. W e więzieniu ś l e d c z e m  prze­
byw ał przez 4 m i e s i ą c e ,  poczem w  y p u- 
s z c z o n y  z o s t a ł  n a  AVol noś ć .  W  roku 
1882 znów uwięziony siedział 5 m i e s i ę c y  
w  więzieniu śledczem, skazany następnie na 
5 m i e s i ę c y  więzienia. Po pew nym  czasie 
znów uwięziony siedział 4 m i e s i ą c e  w  śledz­
twie. W ypuszczony na wolność, w yjechał w  ro ­
ku 1883 z kraju. Był w Bawaryi, Szwajcaryi, 
dłuższy czas w  Genewie, gdzie w roku 1885 
został w iceprezesem  stowarzyszenia niemieckich 
robotników . N astępnie znowu wrócił do Li- 
bercu, skąd przeniósł się do Cieplitz. T u  objął 
posadę dyrektora powiatowej kasy chorych. 
Tow . Zeller jest w zrostu nizkiego, niezm iernie 
żywy i energiczny. Zna doskonale u staw o­
daw stw o ubezpieczeń i jest doświadczonym  
i gruntow nie wykształconym socyalistą.



do 8 złr. tj'godniowo, dziewczęta pobierają od 50 ct. do 
3 złr. Zgromadzeni uchwalili założyć filię stowarzysze­
nia zawodowego i wybrali w tym celu komitet.

Tarnów. (P o u fn e  zgrom adzenie p ieka rzy ). Piekarze 
tarnowscy nareszcie ruszyli się ! W sobotę ubiegłą od­
było się wielkie zgromadzenie poufne, które uchwaliło 
jednogłośnie rozpocząć walkę z wyzyskiem i niesumien- 
nośeią majstrów. Postanowiono przedłożyć majstrom żą­
dania. s k r ó c e n i a  p r a c y  d o  12 (!) g o d z i  n, o d ­
p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  14 godz. oraz warunki 
minimalnej płacy. W razie niestosowania się majstrów 
do tych żądań w Tarnowie wybuchnie strejk piekarski.\ 
Obecny na zgromadzeniu majster piekarski M a r  e i V 
C z e  m a k  złożył zaraz 1 złr. na fundusz strejkowy, 
uznając żądania robotników za najzupełniej uzasadnione.

W Szczakowej miało się odbyć dnia 25. kwietnia 
b. r. zgromadzenie ludowe celem omówienia s tosun­
ków w tamtejszych fabrykach i uroczystości majowej. 
Ponieważ jednak starosta Rogoyski zgromadzenie za­
kazał, zwołano natychmiast poufne zebranie  za zapro­
szeniami. Z okolicznych miejscowości Jaworzna, Nie- 
dzielisk, Byczyny przybyło całe mnóstwo robotników 
i chłopów. W śród  nieopisanego ścisku i gorąca otwo­
rzył przewodniczący tow. S y s k a  zebranie i powo­
ławszy na  sekretarza tow. Korczyka udzielił głosu tow. 
C z a k  i e m u  celem wyjaśnienia znaczenia uroczystości 
majowej. Przemawiali następn ie:  Korczyk, Syska, No­
wakowski, Blaut,  Helbin i inni. Uchwalono:  1) święcić
1. maja w Jaworznie , Szczakowej i okolicznych miej­
scowościach. 2) Wyrazić wotum zaufania posłom so- 
cyalistycznym i zaprotestować przeciw napaściom, rzu­
canym na  nich przez prasę gadzinową. 3) zaprotestować 
przeciw prześladowaniom ze strony pewnej części 
kleru,  dokonywanym na robotnikach i ch łopach so- 
cyalistycznych. Imponujące to zebranie zakończono 
odśpiewaniem Czerwonego sztandaru.

W Gnojniku na Szląsku odbyło się dnia 19 kwie­
tnia  b. r. zgromadzenie ludowe. Wójt  tamtejszy Jan  
S u c h a n e k  odgrażał się wprawdzie, że na  zgroma­
dzenie nie pozwoli, robotnicy jednak, mając pozwo­
lenie od starosty, zgromadzenie odbyli. Tow. S o j k a  
z Bielska mówił o politycznych prawach  ludu p ra cu ­
jącego. Gdy powiedział,  że lud dotąd niema równych 
praw, zerwał się wójt i oświadczył, że to nie prawda.
I odtąd zaczął n ieustannie  przerywać tow. Sojce, aż 
nareszcie  dano mu taką admonicyę, że umilkł z o b a ­
wy, by go nie wyrzucono za drzwi. Wszyscy zebrani 
zgodzili się z wywodami mówcy i prosili, by zebrania 
takie odbywały się jak najczęściej.

Z w a r s z t a t ó w  i f a b r y k .
Kraków. Bezczelność wyzyskiwaczy dochodzi niekiedy 

aż do potworności. Świeżym dowodem tego jest nastę­
pujący : _ “

„Regulamin pracy dla robotników budowlanych. /
1. Celem niniejszego regulaminu jest unormowanie 

stosunków pomiędzy pracodawcą a robotnikiem budo­
wlanym.

2. Rogulamin niniejszy zastępuje zarazem miejsce 
ugody pomiędzy przyjmującym pracę a pracodawcą. Każdy 
robotnik przyjęty do roboty obowiązany jest zgodzić się 
na  ten regulamin i takowy przeczytać sobie dokładnie 
przed wstąpieniem do roboty.

3. Wypowiedzenie czternastodniowe lub tygodniowe 
nie obowiązuje tak pracodawcę jak i robotnika. Stosunek 
pracy pomiędzy robotnikiem a pracodawcą może być ka­
żdej chwili obopólnie rozwiązany bez żadnego wypowie­
dzenia, z tym warunkiem, że gdy robotnika oddala pra­
codawca, ma mu jego należytość za dni pracy zaraz 
przy oddalaniu zapłacić, jeżeli zaś robotnik oddala się 
z roboty samowładnie, ma się po odbiór należytości zgło­
sić w sobotę w czasie do wypłaty oznaczonym.

4. Przyjmowanie, oddalanie lub urlopowanie należy 
do zarządu budowy, bez pozwolenia zarządu nie wolno 
robotnikowi samowolnie roboty opuszczać, lub przycho­
dzić do takowej nie regularnie.

5. Całodzienna praca dla wszystkich robotników bu­
dowlanych normuje się godzin dwanaście, w ezem dwie 
godziny przeznaczone są na śniadanie, objad i podwie­
czorek, a mianowicie: pół godziny śniadania, godzina 
objadu i pół godziny podwieczorku. W przerwach, prze­
znaczonych na śniadanie i podwieczorek, ma pomoc do 
tego przeznaczona załatwić wszystkie kupna i sprawunki 
dla robotników, posyłanie po sprawunkach w godzinach 
pracy jest po karą grzywny zabronione.

6. Robotnik ma się punktualnie o godzinie do roboty 
przeznaczonej stawić w stanie trzeźwym, nie wolno mu 
również przed godziną oznaczoną roboty opuszczać. Po­
czątek lub koniec roboty oznacza się dzwonkiem lub 
znakiem danym z rozkazu przełożonego.

7. Każdy robotnik ma się zachowywać na budowie 
przyzwoicie, wymaga się od robotnika aby był pilnym, 
trzeźwym, moralnym, przełożonego ma robotnik słuchać, 
szanować i wszelkie jego rozkazy z całą gotowością wy­
konywać. Zabrania się robotnikom przynosić z sobą na 
budowę napoi wyskokowych, jak również wprowadzać z 
sobą ludzi obcych. Zabrania się robotnikowi w czasie 
roboczym wydalać po za obręb budowy, wszelkie awan­
tury i kłótnie w obrębie budowy, będą grzywną karane.

8. Zabrania się również wynoszenia z budowy drzewa 
lub naczyń ped karą grzywny, a nawet kradzieże wa­
żniejsze oddane będą na drogę sądowa.

9. Nie woino robotnikom rozbierać rusztowań, wy­
bijać stępli, szperunków lub części konstrukcyjnych bu­
dowy bez pozwolenia przełożonego.

10. Wynagrodzenie dzienne robotnika wyznacza p ra­
codawca. Roboty akordowe ugadza się obopólnie przed 
rozpoczęciem pracy.

11. Wypłaty odbywają się w sobotę po ukończeniu 
roboty na budowie, lub w mieszkaniu pracodawcy. Ro­
botnicy pracujący w acord, jeżeli roboty ugodzonej nie 
ukończą przed sobotą, otrzymują na takową zaliczkę 
(eonto) w wysokości stosunkowo do wykonanej roboty, 
a po wykończeniu roboty aeordowej, jeżeli takowa za na­
leżycie wykonaną uznana będzie, należytość resztującą 
otrzymają w najbliższą sobotę.

12. Z zarobku przypadającego robotnikom strącone 
będą przy wypłacie następujące grzywny: 1) Udział do 
kasy chorych, 2) Zaliczki pobrane (eonta), 3) Grzywny, 
4) Opłaty robotników od wypadków do Lwowa.

13. Przełożony ma prawo karać robotników grzywną, 
jeżćli wyżej wymienionych warunków nie wypełniają, 
pieniądze te oddane będą na rzecz kasy czeladniej.

. 14. Wszystkie reklamacje, to jest błędne obliczenia 
. i tem podobne, załatwia się zaraz przy wypłacie, pó­
źniejsze reklamacje nie będą uwzględnione.

15. Za wszystkie zepsute materjały lub narzędzia 
z własnej winy robotnika, ma zaraz robotnik przy wy­
płacie wynagrodzić przełożonemu według wartości.

Stowarzyszenie majstrów murarskich, ciesielskich i 
studniarskich w Krakowie, dnia 27 marca 1897 r.

W y d z ia ł  S tow arzyszen ia .
Cały ten regulamin nosi na sobie widoczne cechy 

jezuicko majsterskiej arogancyi. Tylko umysł zakażony 
je/uityzmem i antysemicką nienawiścią do proletaryusza

jest w stanie coś podobnego wymyśleń. Plakat ten dru­
kowany w tej samej drukarni,  w której drukuje sie wrogi 
robotnikom organ antysemicki „Głos Narodu“ , a przy 
redakcyi jego brał niechybnie udział także p. h r. S t a ­
r z e ń  s ki ,  s t a r o s t a  p o d g ó r s k i ,  który dowiedzia­
wszy się o tem, że robotnicy budowlani w Podgórzu 
zakładają własną organizaeyę, zwołał prędko zgroma­
dzenie „Przyjaźniaków“ i m a j s t r ó w  m u r a r s k i c h  
na Podgórzu i wzywał ich do energicznego postępowa­
nia „z t y m m o t ł o e h e  m ,/k  t ó r y  j u ż  po"  m d  
g ł o w y  w y r a s t a ! 11 — naturalnie p. hrabiemu. Rzecz 
prosta, że towarzysze muRyćscy będą w zupełności igno 
rowaó te idyotyzmy, sprzeciwiające się zresztą przepisom - 
ustawy przemysłowej Unie pozwolą sobie ani odrobiny 
zerwać z tego, co sotie wywalczyli dzielnym zeszło­
rocznym strejkiem.

Towarzysze, Murarze! Pamiętajcie, że nikomu nie 
wolno przyjmować pracy pod innemi warunkami, jak 
tylko pod temi, które ustanawia zeszłoroczna ugoda strej- 
kowa. Pamiętajcie, że hasłem waszem jest zawsze : o ś m 
g o d z i n  p r a c y \ /

Kraków. (B ia łe  niewolnice'). Maszynista L e o n  S p i e l -  
v o g o l  w drukarni J ó z e f a  F i s c h e r a ,  słynącej zre­
sztą na cały kraj z nędznych stosunków robotniczych, 
jakie w niej panują, uważa koleżanki swoje t. zw. na- 
kładaczki za niewolnice, które obowiązane są znosić 
z jego strony wszelkie choćby najbezczelniejsze i naj­
wstrętniejsze traktowanie. Zdaje mu się, że personal ko­
biecy w drukarni,  to harem, mający mu służyć do za­
spokojenia jego najniższych zwierzęcych huci i namię­
tności. A jeżeli która z robotnie nie chce mu być powolną, 
w takim razie prześladuje ją  i obrzuca najbrutaliiiejszymi 
wyrazami, których tutaj nie myślimy nawet powtarzać. 
W  sobotę dnia 17 kwietnia S p i e l y o g e l  zawoławszy 
robotnicę K. S. p i ę t n a s t o l e t n i ą  d z i e w c z y n ę ,  
do piwnicy, w której jest skład i magazyn papieru, sta­
rał się ją nakłonić najpierw namową, a n a s t ę p n i e  
g w a ł t e m  do tego, aby mu była powolną. Zawiedziony 
w swych nikczemnych zamiarach, zemścił się na bie­
dnej dziewczynie w ten sposób, że dał jej i drugiej 
jeszcze robotnicy 17-letniej A. W. napić się zamiast śli­
wowicy czego i n n e g o   Obrzydliwy ten potwór
chwalił się jeszcze potem ze swego postępku.

Tym razem nie minie go jednak zasłużona kara. 
Koledzy jego bowiem, pracujący z nim razem w dru­
karni, oświadczyli, że ani godziny więcej nie będą pra­
cowali z tym zezwierzęconym brutalem; nadto obydwie 
poszkodowane robotnico i ich rodzice wnieśli do proku- 
ratoryi doniesienie o wszystkich tych sprawkach L e o n a
5 p i e 1 v o g 1 a.

Kraków. Tomasz B a r  t ik ,  właściciel fabryki pilni­
ków, jest  jednym z pierwszorzędnych wyzyskiwaczy, 
zwłaszcza znany on jest  z manipulacyi z praktykan­
tami. Ucznia na naukę nie przyjmie Bartik inaczej, jak 
tylko na 5 lub 6 lat, zamiast na 4. A w jaki sposób 
umie z ich pracy korzystać: ciemno jeszcze jest, kiedy 
chłopcy muszą wstawać a już dawno wszędzie praca 
ustała , lecz oni ciągle jeszcze muszą wykonywać p ań ­
szczyznę. Bartik trzyma zwykle 10 lub 11 chłopaków. 
Z tych tylko 6 robi w warsztacie,  inni zaś muszą po­
sługiwać w prywatnem mieszkaniu Bartika, muszą za­
miatać i sprzątać podwórzec, schody, sienie i t. d. 
w domu B , a naw et w zeszłym roku jeden  chłopak 
musiał pełnić  funkcye stróża nocnego na  budowie 
Bartika. Bartik, przyjmując chłopca do nauki, obiecu­
je  mu złote góry, wikt, opierunek, opał, odzienie i naukę. 
Tymczasem wikt daje tak podły, że każdy z niego 
choruje, spać każe w s t a j n i ,  w której okna poza­
bijano deszkami i w której wcale n iem a pieca, ani 
łóżek, ani żadnej pościeli!!  Odzienie da jedno, a po ­
tem każe przyszywać łatę  na  łacie, ponieważ zaś jest 
to wprost niemożliwe, więc rodzice chłopaka muszą 
w końcu sprawiać mu ubranie . Ile razy przyjdzie in­
spektor przemysłowy lub jaka  inna  komisya urzędo­
wa, to Bartik chowa prędko połowę chłopaków na 
strych lub do k o m i n a  a innym każe mówić, że jest 
im dobrze, jak w raju, i że tylko na  4 lata  zostali 
przyjęci do praktyki. Musimy tu jeszcze dodać, że B ar­
tik bardzo często tak robi, iż przyjmuje chłopca  na j­
pierw na dwa lata na  „wychowanie11 a potem dopiero 
robi umowę co do nauki i wtedy dopiero przyjmuje 
go, jako terminatora  na  4 lata. Razem jest  to więc
6 l a t ! J ó z e f  K arcz.

Kraków. (A w a n tu rn ic zy  m ajster). Czeladnik k ra ­
wiecki Ludwik M. wypowiedział robotę swemu m aj­
strowi Zygmuntowi S i e m e k o w i  i zażądał książki 
robotniczej. Majster odmówił tem u żądaniu mówiąc, 
iż „dopiero gdy mu skażą, to wyda11. Gdy czeladnik 
wyszedł bez książki, wysłał butny majsterek za nim 
chłopca, by mu zdarł kapelusz z głowy, co też ch ło­
pak rzeczywiście uczynił. — Postępek ten rozpanoszo­
nego dorobkiewicza podajemy pod pręgierz opinii p u ­
blicznej.

Jaworzno. ( Ciemna spraw a). Koło Chrzanowa na 
tak zwanym K o r z e ń c u  była niegdyś kopalnia, bę ­
dąca własnością niejakiej p. Siemianowskiej z Prus- 
Robotnicy tamże pracujący płacili do kasy brackiej 
po 4 ct. od reńskiego. Kopalnię później zwinięto, a 
właścicielka pieniądze z puszki brackiej w kwocie 
3000 złr. o dda ła  robotnikom, by się niemi podzielili. 
Starsi  bracia uradzili, by tę kwotę oddać d °  Puszki 
brackiej w Jaworznie,  by mogli miee wsparcie  na  stare 
lata. 1 rzeczywiście oddano te pieniądze do puszki 
w Jaworznie przez ręce Wojciecha Sołtysika i Anto­
niego Kasperczyka. Teraz postanowili  Stanis ław Polka, 
Barzelik Polka i wdowa Anna Kaniowa, licząc już 67 
lat zażądać pensyi. Sąd polubowny uznał słuszność 
ich żądania.  Zarząd jednak  wziął się na sposób:  n ie­
jakiemu Kasparczykowi dał 75 złr. odczepnego, zaś 
Dubielowi Wojciechowi, który już umarł,  20 złr. P o ­
zostali jednak  nie chcieli zgodzić się na  taką odprawę, 
mimo jed n ak  usi lnych zabiegów nie mogą dojść do 
swoich pieniędzy. Możeby władze wglądnęły w tę cie­
m ną  sprawę.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

Do P a r k u  K r a k o w s k i e g o !  Do P a r k u !
na uroczyste

ZGROMADZENIE LUDOWE
J s t ó r e  s i ę  o s a / fo ę d -z is  o  g fo d -z . 3  ra ,z x o  

d m i i t  1 M a j a .
Porządek dzienny: 1) Ośmiogodzinny czas pracy i usta­

wodawstwo ochronne dla robotników. 2) Reforma 
wyborcza.

Popołudniu o godzinie 2 odbędzie się
FESTYN LUDOWY

5 n a d e r  u ro zm a ico n y m  p ro g ra m e m .
Ko?nitet p a r ty i  socya lno-dem okra tycznej.

k r o n i k a .
W „Czytelni dla kobiet11 (Szpitalna 7, I. p.) 

rozpoczyna w  d. 28 b. m. o godzinie 1/2 7 wie­
czorem pani Dr Z o f i a  D a s z y ń s k a ,  do- 
cen tka  akadem ii H um boldta w Berlinie, kurs 
„Ekonomii społecznej11. W ykładać będzie przez 
maj i czerwiec po trzy godziny tygodniowo. 
Zapis dla osób płci obojej w lokalu „Czytelni 
dla kobiet" codzień od 4 — 6 popołudniu Cena 
za cały kurs 2 złr. 50 ct. Na pojedyncze 
w ykłady bilety sprzedaw ane nie będą.

Prokura tor  Wędkiewicz zaczyna z n a s ta ­
niem  gorętszych dni znowu —  konfiskować. 
Konfiskuje na  gw ałt złe i dobre rzeczy, nie 
przepuszcza żadnem u utw orow i beletrystycz­
nem u ani naukow em u. P an  Wędkiewicz przy­
cichł na pewien czas, po konfiskacie artykułu  
w Praw ie ludu  p. t. „ S z a ł  c z y  k r e t y ­
n i z m * .  Ledwo jednak  zagoiły się krwawe 
rany, już  p. W ędkiewicz w ydal znowu wojnę 
nadobnej literaturze. P od  ciosami jego krw a­
wego ołówka padła Pam iątka  majowa  i Praico 
ludu  za pięć artykułów  a teraz znowu Naprzód-

Przyzna p. Wędkiewicz, że w  P raw ie ludu  
1 N aprzodzie  traktow aliśm y go zawsze grze­
cznie i przez rękawiczki. Jeżeli jednak będzie 
postępow ać dalej na drodze konfiskat, ogło­
simy całą rzecz przez naszych posłów  przed 
forum  p ub liczne , w parlam encie. Oświad­
czamy, że nic nie ukryjem y!

Z krakowskiej fabryki cygar. Żona Mi­
chała B i e l e w i c z a  Zofia, k tóra  od 15 lat 
już pracuje we fabryc« cygar i płaci do tam ­
tejszej kasy chorych, leży już przeszło 4 ty­
godnie obłożnie chora. Lekarz kasy chorych 
dr. B o b k i e w i c z  zapisywał jej tylko rycy­
nowy olejek i chinę a naw et nigdy nie zba­
dał jej należycie. Raz dał jej jakieś sm aro­
wanie spirytusowe, do którego oliwę kazał 
jej sobie o s o b n o  d o k u p i ć !  Bielewicz wi­
dząc, ż e to n ie  jego co dzień to gorzej posła! 
po d ra  Św iątka, który zapisał chorej r e c e p t  
i orzekł, że choroba jest poważną. Bielewicz 
m usiał natu ra ln ie  zapłacić lekarzowi za tę 
wizytę. W  aptece powiedziano m u, że lekai- 
stw o składające się z m ikstury i proszków 
m a kosztować razem  przeszło 2 złr. Ponieważ 
B. nie m iał tyle pieniędzy przeto wziął tylko 
jedno za 65 c t . ; z drugiem  zaś poszedł d° 
d ra  Bobkiewicza, aby m u podpisał receptę 
dra  Św iątka. Dr. Bobkiewicz nie podpisał mu 
jednakowoż, lecz w yśm iew ał się z człowieka, 
drżącego o życie swojej żony i powiedział w
k o ń c u  : . . N i e c h  p a n u  p a n  bńg: z a p ła c i  tn  COŚ

pan  dał Ś w ią tkow i!
Bielewicz był w zarządzie fabryki, lecz 

i tam  odbyli go z niczem, a  tym czasem  cliora 
kobieta w  dom u darem no czekała na  pomoc.

Dr. B. przyszedłszy później do chorej pod­
czas nieobecności jej męża począł głośno w y­
krzykiwać i odgrażać się jej, że „sobie popa­
m ięta, że m u m ęża na kark przysłała". B rutal 
ten  w yrażał się przytem  ciągle do kobiety 
przez „ty". Gzy wobec tego zachow ania się 
d ra  Bobkiewicza będzie m ial śm iałość jeszcze- 
pew ien szanow ny ekspert na a n k ie tę  kas cho­
rych, skarżyć się na brak uszanow ania cha 
lekarzy kasowych ze strony robotników ? T a ­
ki Bobkiewicz doczeka się kiedy zapłaty, na 
k tó rą  daw no już zasłużył 1 w tedy nie pomoże 
m u płacz, ani zaklinanie się na  swoje dem o­
kratyczne zasady.

ty lk o  surowo i bezlitośnie! To hasło bo­
jow e hr- W ojtka zdaje się p o p rz e w ra c a ło  w  
głowach niektórym  zapoznanym  wielkościom. 
Teresa W ł o s i ń s k a ,  żona m urarza  u dała  się 
przed kilku dniam i z chorem  dzieckiem do 
lekarza miejskiego dr. S. w godzinach urzę­
dowych tj. bezpłatnych. Ludzki lekarz dzie­
cka wcale nie zbadał, lecz dowiedziawszy się, 
że ojciec dziecka je s t m urarzem , kazał sobie 
z góry zapłacić za leczenie. Poniew aż zaś 
W łosińska nie m iała centa przy duszy, bo 
mąż jej do tej chw ili jeszcze n i g d z i e  p r a ­
c y  n i e  m ó g ł  z n a l e ś ć ,  przeto dr. S... 
kazał jej wynieść się bez pomocy i ze spo­
kojem patrzył na m ęczącą się w gorączce- 
dziecinę.

Kalendarz Robotniczy
na ro k  1897

jest do nabycia jeszcze w administracyi naszego pisma 
po cenie 26 ct; dla członków stowarzyszeń robotni­

czych kosztuje tylko 20 ct.

Hu  pil-

*  V k 5łodovó*

Wszyscy
któ rzy  lubią napój sm aczny i chcą 

być zdrow ym i i oszczędnym i.


